
 

Jako siostra zakonna studia na Uniwersytecie Warszawskim rozpoczęłam z inicjatywy 
Zgromadzenia. Powody, dla których przełożona generalna wystąpiła z daną propozycją, 
chyba i tak pozostaną tylko domysłami. W ciągu tych pięciu lat, na najczęściej stawiane mi 
pytanie – „I co siostra będzie robić po zakończeniu studiów?” – nie miałam jasnej 
odpowiedzi. Zgromadzenie już miało archiwistkę, a w szkołach siostry pracowały wyłącznie 
jako katechetki. 

Jestem Ukrainką, stąd moja wiedza o historii Polski, perspektywa postrzegania wydarzeń i 
zjawisk społecznych (zresztą jak i zakres posługiwania się językiem polskim) zdecydowanie 
różniły się od umiejętności moich kolegów i koleżanek z Polski. 

Jeżeli chodzi o mój stosunek do samego kierunku, to w tym miejscu chyba muszę wyznać, 
że wiele zawdzięczam temu, że zawsze z historii miałam świetnych nauczycieli. Są to osoby 
nie tylko dysponujące gruntowną wiedzą i odpowiednimi kompetencjami, ale przede 
wszystkim prawdziwi pasjonaci w swojej profesji. Kadra naukowa uniwersytetu mistrzowsko 
uwieńczyła rozpoczęty przez nich proces edukacyjny – dostarczając odpowiednich narzędzi 
i możliwości dla uzupełnienia zakresu wiedzy i ukształtowania umiejętności zawodowych. 

Pracę magisterską obroniłam w listopadzie 2020 r. Przebywałam wtedy w Przemyślu, dokąd 
wyjechałam skierowana przez Zgromadzenie zakonne w sierpniu tegoż roku do pracy w 
Młodzieżowym Ośrodku Socjoterapii, niemającej nic wspólnego z zakończonymi studiami 
(dział żywieniowo-magazynowy). Okoliczności złożyły się jednak w taki sposób, iż od 1 lutego 



następnego roku rozpoczęłam również pracę w szkole branżowej tegoż MOSu, jako 
nauczycielka historii. Od października 2021 r. zaczęłam studia podyplomowe z zakresu 
socjoterapii.  
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